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JComatiikai szfabu gemralmgo:
z dnia 20 sierpnia 1920

Nasza konfrakcya na Pcmorzu doprowadziła 
do oazysKania Brodnicy i Nowego nrasra. W
w alkach  pod Brodnicą nieprzyjaciel strac ił do 
400 zabitych. Przychwyconych o w spółdziałanie 
z bolszewikam i NietTICwTO w liczbie 8, rozstrze
lano.

W  rejonie Płocha po w yparciu nieprzyjaciela 
z peryfyeryi m iasśa, piechota nasza w pościgu za 
nieprzyjacielem  do tarła  do lin ii e»fróżewa-Trze- 
powo, biorąc jeńców, oraz 10 karab inów  m a
szynowych wraz z am unicyą. Przy obronie 
przyczółka odznaczył się dowódca przyczółka 
m ajor Mościcki oraz ludność cywilna, która z 
calem  oośosięeeniem i bohaterstwem brała u- 
dział w walkach ulicznych, ponosząc zraczne 
straty . Po odwrocie bolszewików stwierdzono 
nieludzkie znęcanie się nieprzyjaciela nad  lu d 
nością i jeńcam i. W śród  ofiar barbarzyństw a 
bolszewików znajdują się 4 sanitaryuszm .

W rejonie Ciechanowa oddziały nasze od
niosły pow ażne sukcesy, łamiąe ostatecznie 
zgrupowani jo tam przeciwnika. Miasto Ciecka-. 
nów, k tóre przed paru  dn iam i zm uszeni byliśm y 
opuście, zostało ponow nie odzyskane. W  związku 
z powyższem sytuacya wojsk bolszewickich o- 
perujących na przestrzeni między Wisłą a gra
nicą niemiecką staje si^ coraz bardziej kry
tyczną. Oddziały nasze* pierwszej armii ściga
ją deprzyjseiela wycofującego się  w nieładzie 
w kierunku na Ostrów.

Front środkowy:
Zwycięska ofenzywa wojsk frontu środkewe- 

ao rozwija się świetnie. Dnia 19. bm . o godz. 
22. oddziały 3 Dywizyi Legionów w kroczyły do 
Brześcia W schodnie forty zostały już obsadzo
ne. fS Drohiczynie wzięto do niewoli sztab 17 
dywizyi nieprzyjacielskiej oraz część , sztabu . i 
oddziałów 8. i 27. dywizyi. W szystkie dowódz
tw a z najwyższem uznaniem  podkreślają wyso* 
ce obywatelskie i patryotyezns zachowanie się  
ludności eyro..nej, n a  świeżo w y g o lo n y c h  te re 
nach. Poszczególne wsie i przyprow adzają cale 
partye jeńców , walcząc skutecznie w razie n a
potkanego oporu, hiezba jeńców wziętych w 
ciągu dnia ostahrepo wzrosła do 18.00U. W  
rejonie Hrubieszowa odóziaiy n asae  powstrzymu
ją napór wystęuująesgc r aktywnie przeciwnika.

Front południowy : 5
Na odcinku  północnym  nieprzyjaciel posu

wa się ostrożnie naprzód, dążąc do opanow ania 
Bełza.

Pod liwawenf wojska broniące miasta pono* 
wnle zadały dotkliwą porażkę armii konnej Bu- 
diennego. TO świetnej szarzy kawaleryjskiej pod 
Kulikowem oddziały pułkownika Rimla zarąbały 
parę szwadronów nieprzyjacielskich, zaś rod 
Pikułowieami zręcznym manewrem ncer.ym zdo
łały otoczyć większy oddział Pudiermego, zmu
szając go do poddania się. Na połudn .ow em  
stfrzydlc spokój 0  przeprawę pod Mikoiajowem 
na Dniestrze walka w toku.

Naczelne Dowództwo TO. P Sztab Generalny.

r e d  C e g ł o w o m  i^ c z h i i t a  8  i S  d y w i z j a ,
LUBLIN, 20 sierpnia (P a t). Sekcya polity- 

czno-prasow a oddziału II dowództwa frontu  
środkowego kom unikuje pod datą  19 b. m . : 
Jed n a  z d y w iz ji legionow ych po krótkiej walce 
zajęła Mosict- Nieprzyjaciel wycofuje się nad a l 
w popłochu na Drohiczyn. W zięliśmy b00 jeń 
ców i znaczną ilość m ateryału  wojennego. Gru* 
pa m ajora Jaw orow skiego zajęła Mordy, b iorąc 
100 jeńców  i wiele taboru. budnoŚĆ cywilna 
arj,lapi‘jr po lasach rozbitków bolszewickich 
Pod Gpgłaraem roz6ito resztę wycofującei się 
S i 9 dywizy sowieckiej, zdobywając 6 dział i 
biorąc jeńców.

W  rejonie na poiudniow v zachód od TOłOda*
wy wyłapuje s-ę rozbitków 68. dywizyi- Na 
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S t a j ą  s ię  s k r o m n i e j s i .
WABSZAWA, 2C siernnia (tel. wł.). Z Lon

dynu donosz! , że K iassin oświadczył, iż sowie
ckie warunki pokojowe nie zawierają żądania, 
aby Pol&k? wydała żabo. kolejowy.

wschód od Ghcłmu oddziały nasze wyrzuciły 
nieprzyjaciela ponownie za Bug: Ogółem nasze
wojska w ciągu ostatnich 3 dni wzięły około
10 000 jeńców, 1,500 wczów z mate^yalem te 
cynicznym i prowiantem, 32 dział, 112 karabi
nów mrszynowyeh. jeslto  obliczenie niezupełne, 
ponieważ b rali m eldunków  w tym  względzie od 
niektórych oddziałów

W edle odebranej wiadom ości, bolszewicy n& 
Białpj Rusi i Ukrainie mobilizują ludność i na
tychm iast wysyłają na front W śród świeżo
zm obilizow anych szerzy się ogrom na, dezereya. 
L pow odu ostatnich sukcesów nastroi naszych 
żołnierzy doskonały-

$ i t o s  i G a te e n i  ęt K r a k o w i e .
KRAKÓW, 20 sierpnia (teł. wł.). Ju tro  w so

botę przyjeżdżają do K rakow a prem ier Wił m  
i del. dr. Gałecki

Sytuacya wajertns.
Coraz wyraźniejszy h u k  dział dochodzący do 

nas to od wschodu, to znuw od po łudn ia  nie
pokojąco działa na  m ieszkańców  naszego m iasta, 
a  pom naża go jeszcze widok długich kolum n 
uchodźców z najbliższych okolic, kturzy w m u- 
rach  Lwowa szukają schronienia.

W obec ześrodkow ania przeważnych sił m ili
ta rn y ch  na ziem iach Królestwa, aby nietylko 
osłonić W arszawę, ale przepędzić z granic p ań 
stw a coraz głębiej wdzierający się najazd, sby  
uratowrać państwo, należało się spodziewać, że 
meco osłabiony tutejszy fron t polski będzie się 
m usiał cofnąć, że terea  w alki może się zbliżyć 
w bezpośrednie nasze sąsiedztwo, że nadejść m o
że chw ila, że Lwów będzie się m usiał b io n ić  
przed inwazyą.

Ale tak jak  Polska skoncentrow ała swoje siły 
przed VTarszawą, aby tam  zadać cios stanow czy 
najeźdźcy, tam  też skoncentrow ały  się i siły ro 
syjskie, bo władcom Rosyi chodziło o to, aby 
zdobyć stolicę Polski, zanim  polska delegacya 
pokojowa zdąży zasiąść do konferencyjnego stołu.

I jeżeli uprzy tom nim y sobie bieg wypadków' 
ostatn ich  dni dojdziem y do przekonania, że obli
czenia naszych czynników  wojskowych by ły  zu
pełnie słuszne, że uczyn.ono dobrze, m im o że 
może zabezpieczenie tej części k ra ju  nie zupełnie 
było wystarczające.

I tam  rozegrał się bój o istnienie Polski, bój 
jak  świadczą nadchodzące wieści zwycięski, Tam  
padło  już rozstrzygnięcie n a  naszą korzyść, o 
becnie chodzi o to, aby w yzyskać skutki tej 
korzystnej decyzyi losów, chodzi o to, aby p o 
bity nieprzyjaciel nie opam iętał się po klęsce na 
ziem iach polskich, aby  m u uniemożliwić stw o
rzenie ponow nie tak  groźnej jak  m edaw no sy- 
tuacyi.

W obec takiego r o z s t r z y g n i ę c i a  n a  głów nym  
tereriie w alki, rzeczą dr.lelto łatw iejsza będzie u- 
porać się na  tycn odcinkach fron tu , k tóre wT 
tym w ielkim  dram acie odgryw ają drugorzędną 
pod względem m ilitarnym  rolę.

Na północ i daleko na zachód od W arszawy, 
w okolice Płocka i W łocław ka, na ziemie po
m orskie naw et zapędziły się konne w atahy nie
przyjacielskie, groziły* naw et obejść em W arsza
wy od zachodu, nie w płynęło to  jednak  na  do
datni y v y n i k , toczonej walki. Decyzya na głównym  
terenie rozstrzygnie też o losie oddziałów wysu
niętych na zachód.

Niewątpliwie nastraszyły  one w ielu, w yrzą
dziły zapewne niem ało  szkody, cóż to  jednak  
znaczy wobec v.ieikości zadania, jakie w tej fa
zie wojny m iał do spełnienia żołnierz polsł i

To sam o odnosi się do w alk toczonych na 
froncie galicyjskim . I tu  atak i rosyjskie m ają 
raczej charakter d meon-rtr-a cyyjny, chodlziło o raz-
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prószenie sił polskich na  całej" długości frontu, 
aby w  len SDOSób n e: dopuścić do  osiągnie tsgo 
obecnie zwycięstwa. Ale nie udała się sztuka, klę
ska rosyjska stała się nieuchronną.

W prawdzie te  kwietne rezultaty. zostały o- 
siągn;ęte poważnymi ofiaram i tutejszej ludności, 
btóraif chodzić musiała ze swych sadyb, albo 
zostając narazić się często na ciężkie przejścia 
i  prawie wszędzie na  m ateryam e zniszczenia, ale 
cóż to znaczy wiobóc potoków przelanej najser
deczniejszej krwi wobec wielkości sprawy.

S jtuacya wi Galicy! wschodniej byłaby gro
źną „gdyby jeszcze n e  padło rozstrzygnięcie pod 
murazni W arszawy o  dzień te  i decyzyi spóźnił 
się najazd rosyjski idący ku nam, który  albo 
sam  jes t za  słaby, aby porw ać się r.a zdobyć© 
Lwowa albo Polica cala dzjs uwalniająca się 
od najazdu może spieszyć nam  z pomocą. A 
nasze adanSe wytrwać do tej pomocy nadejścia. 
Jest to  'kwejstyą niewielu dni.

Jeżeli rzeczywiście oddziały rosyjskie Doku 
szą się o ‘Lwów t r z e b a  n a p ó r  w y t r z y m a ć .

W alka oi Lwów n ;e  jes t dla n as  nowiną. 
W  Stal przemienić trzeba nerwy, każdy rfjech 
staiije n a  nakazanym potrzebą posterunku. Ułat- 
wiś wojskom spełnianie obowiązku a niewątpli
wie uchronimy się paze_ nie niosącą nam  niczego 
dobrego inwazyą moi te przyczynimy śię dó ko
rzystnego przyraaiezności państwowej Lwowa. Sy- 
tuacya może fest trudną może będziemy jeszcze 
musieli przeżyć niejedną denerwująca chwilę, rie  
jest ona iedniak zbyt giroźW^ i (nie jest beznadziejną. 
Trzeba spowojme wytrwać, abyśm y wraz z całą 
Pols»cą (sipokOjUje cieszyć ińę mogli owocami zwy
cięskiej obrony. - -jj^L

OPINIA GEN. WEYGANDA O ZWYCIĘSTWIE 
POLSK1CM.

WARSZAWA. V rozmowie z korespondent 
tem francuskim p. Ganły o operrcyaćh, które 
doprowadziły do pogromu arm ii bolszewickiej, 
francuski 'gerfeirał Weygand w yraził się w  nastę
pujący sposób : WspanpMe zwycięstwo polskie po
ciągnie za sobą koroaeh weneye o  nieobliczalnej 
w artości dla sytuaoyi międzynarodowej, ono skon
soliduje rraństwio polski©, którego istnien!? jest 
konieoznie dla bezpieczeństwa hrancyL Nitrucy, 
ktote już miały nadzieję wejść w "Stosunki bez
pośrednie ze sowietami „ aby  rzucić czerwoną a r
mię przeciw wrogow i z poza R ęru, będą zmu
szone wyrrCiJ się osiągnji ęcie tym środki 'm prze- 
L reś^n ia  traiitatu wersalskiego,. Jeżeli poćśkie IsL- 
rown-.ctwo będzie umiało wyciągnąć korzyści z 
tego zw ycięstw a;  mam pewność, że artmia bol
szewicka w najkrótszym  czasie straci wszelkie 
zn.aczerle To zwycięstwo, które jest. p  iwodem, 
wielkiego śv ięra w  W arszaw ie, jest zwycięstwem 
potokiem. Przewidywane operacye wojskowe zo
stały wy konane przez generałów polskich* na za
sadzie polskiego planu operacyjnego. Moja ro 
la, jakotez oficerów  misyi francuskiej ograni
czyła się do wypełnienia kilku braków w  szcze
gółach wykon an;a. W spółpracujem y z na,lepszą 
c h ę d ą  w tem zadaniu, nic ponadto, b o h a t e r 
s k i  n a r ó d  p o l s  k i  s a m  s l  ę u r a  t o  w a ł. Frani- 
cya m a dość własnei chwały wojskowej, aoy nie 
żywić w tym względzie roszczeń do przyjatiel)- 
skiej PoUki.

— —
Z g o d a  F r a n e y i  i A m e r y S i  w  s p r a w i e  

p o l s f c a - n s y j s & i e j .
LYON, 20 sierpnia (Pat.). Radio. "Wedle do- 

u ies;en z W aszyngtonu, am erykański sekretarz 
s tan u  d la spraw  zagranicznycn Colby ośw iad
czył, że n o ta  M illeranda do rządu  w aszyngtoń
skiego w ykazała zupełną zgodę pomiędzy rzą
dam i francuskim  i am erykańskim  w spraw ie 
konflik tu  polsko-rosyjskiego. Mamy te sam e za
sady — oświadczył Colby — co i rząd fran 
cuski w spraw ie rosyjsko-polskiej, Co do uzna
n ia  W ran g la  przez rząd francuski, sądzę, że 
różnice m iędzy W aszyngtonem  a Paryżem leżą 
ty lko w polityce, a nie w celach zasadniczych.

Co do polityki bolszew ików ośw iadczył Col- 
by, w ystarczy obserwow ać różnicę m iędzy poli
ty k ą  czerw onych a osw iadczeriam i ich  rządu, 
ażeby się ła ty  o przekonać, iż teorye m oskiew 
skie nie idą w parze z działalnością polityczną.

Ofenziriua na Pomorau reswij się.
TORUŃ, 20 sierpnia (Pat.) K om unikat obozu 

warownego T orunia. W  związku z pom yślną 
sytuacyą na  długim  froncie efenzywna akcya na 
Pomorzu postępuje w szybkiem tempie Dnia 18 
b. m . po po łudn iu  po zaciętej walce z bolszewi
kam i Głęb i Bobryń zostały obsadzone przez 
oddz;ały załogi toruńskiej. W  nocy tegoż dnia

obsadziły nasze oddziały -wzmocnione przez po« 
silki wielkopolskie Brudnicę Akcya nasza roz
wija się na  Litwa-k i Nowe li/Siasio. Lotnicy to 
ruńscy obrzucili obozy nieprzyjacielskie b om ba
mi z bardzo dobrym  skutkiem

Dowództwo oDozu w arownego 
Hauser, gen. podpor.)

' r WARSZAWA. Pal, 20/8. Dziśjłmin. spraw  za
granicznych nadesłało nam następujący tekst ra- 
diodiepeszy, datow anej z Moskwy 19. bm!.: W ar
szaw a „ Sapieha, Minisldrstwo spraw  zagranicz
nych. W asze depesza będą natychm iast doręczane 
W aszej ćelegacyi. Żadne przeszkody nie są s ta 
w iane óelegacyi w jej radiotę!sgraEicznem komu
ników aniu ‘Się z W arszawą. — Cziczei fnj 

— —

W a r s z a w a .  Sapieha, MinisićiŁtwo spraw  
zagranicznych 18. baą. W asza de egacya prosi o  
zawiadomieni© W as^ że jej stacya radiotelegra
ficzna będzie tamuhikoWaia, się z w aszą o d  godz 
2-ej eto fljdej według Grenwfćha. — CziczenĄ.

j —  — • >.

W i e ś c i  z  I w i ń s k a .
DELEGACI D Z IE N N IK A R Z  NA TTHi^P^REŃCYĘ 

•UTKNĘLI W MIĘDZYRZECZU. 
WARSZAWA (bel. wł.). 20 s;eronia Dzisiaj , 

nadszedł do ininfAerctwa spraw  zagranicznych z 
Międzyrzecza te'zgram  od1 dclegacyi prasow ej na 
konfere-fryę teij traici, że repirer en ancri prasy fran
cuskiej' ho’e  idcpskic] i warszawskiej po dw uddb- 
we; podróży do  Międzyrzecza, nie m ają fizycz- 
nei możności oni wracać do W arszawy, an i je 
chać dalei do Mi niska i najusin ie’ proszą Na
czelne ,d owodztwo i m ini terstw o spraw  zagra 
niczniyćh o  umożliwień;© den dalszej orogi do 
Mińska względnie powrotu do W arszaw y-

Rrzedstawiciela prasy- angiaiiski; % 4 etmeryka-i* 
skiej wyruszyli dalej dzięki temu, ze am basada 
angielska udzie:iiła im automobilów.

l" ssatr.oi i jepamń bronić si.j przed 
na-jazdem

WARSZAWA, 20 jp.tty'aL. (Lai-k Na tere
nach oswobodzonych z pod najazdu bolsze
wickiego ogłuszono następującą odezw ę:

L udu polski! Rząd bolszewicki zalał sporą 
połać naszego k ra ju  wojskami swojemi. Zaśle
piony chw ilow em  powodzemem, zw lekając z 
odpowiedzią n a  propozycyę poim jową r z ą d u  
polskiego, p a rł n a  W arszaw ę hordy  dzikusów 
w złudnej nadziei zdobycia stolicy Nas, gospo
darzy na ty c t ziermach, chciał uczynic niewol
nikam i.

Przeliczył się rozzuchwalony wróg. Zasilone 
licznymi ochotnikami wojska r ojące p o d iro  em 
dowództwem, w piorunowym atttbu po6iły r.e- 
przyjaciela na południu i północy i odrzuciły

go od W arszawy Rozbite i odcięte bandy  bol
szewickie, b łąk a ją  się jeszeże, kry ją się po la 
sach, grabiąc i rabując dobytek, m ieszkańców ., 

budu p o ls ś i ' &tań jak jeden m ąż do w al
ki z umegięm, mech żywa jego n o g a 'n ie  wyj
dzie z polskiej ziemi ,

Za poległych w -obronie Ojczyzny ojców i ' 
braci, za cniśłczone zbiory, za zrabow ane za-
giody, niesh karząca  tw oja p ięść zbro jna w 
widły, kosy i cepy, spadn ie  na karki bolszewi- 

Ólv. W ziętych żjrwcem, odstawiajcie do najbliż
szymi w ładz wojskowych Iud cyw ilnycb. Niech 
wróg nie zazna w odwrocie an i chw ili w ytchnie
nia, niech zewsząd nań  czyha mewom,

Ludu polski, do b ro n i I
P o d p .; P iłsudski, W arszaw a 18 sierpnia 1920.

P o w s t a n i e  n i c n - : e c l i ! s  n r  G i  Ś l ą s k i ; .

S ą d y  d o r a ź n e  to FlatoTOieaeh- - D o k o ł a  m ia s r a  a r m a t y .
SOSNOWIEC. 20. sierpnia. (Pat.) Dziś u ja

w niło się wzmożenie energii w ładz policyjnych 
w Opolu. Usunięto dotychczasowego ko m en d an 
ta  załogi, a powierzono załogę oddziałom  f r a n 
cuskim  i w łoskim . W  hatow icacn  główne u li
ce m iasta zostały obsadzone w ięksaynu oddzia
łam i wojskowymi, TO gmachu teatralnym usta
wiono karabiny maszynowe, naokoło zaś miasta

armaty. Od ju tra  zaczną funkeyonow ać w Ka- 
t iw icach sądy doraźne. Dziś Wieczorem p rzy 
szło w K atowicach do nowych Starć z dem on
stran tam i niem ieckim i. W  Sasnowcu słychać  
strzały i wybuchy granatów.

Spodziewają się a ta su  na  polski kom saryat 
plebiscytowy. W ładze koalicyjne zarządzimy od
powiednie środki. - -

flojsk? p niskie t-Łracs.̂ jr n * G-, S]ąsk?
NAUEN. 20. sierpnia. (Pat.) Ź ródła niemie 

ckie podają następujące inform acye w' sp ra 
wie zajść n a  Górnym  Śląsku. Polska akcya na 
Górnym  Śląsku rozwija się dalej. Polacy obsa
dzili cały obszar graniczny Bornego Śląska, a 
miejscowości Szooienice i M ichenau są ich cen 
tram i operacyjnem i. S& siie 2.000 łudzi puSUwa
la się  Polacy do Katowic i zajęli już cały sze  
reg miejscowości koło Katowic. Niemcy stoczy
li dziś w nocy poważne walki z oddziałami 
polskimi na p ó łnoc  od B oguacyi (?). Po slro 
nie niemieckiej jest 12 zabitych i w ielu rannych .

Z nowedu przewagi (?) Polanów m usiał się od
dział S icherheitsw ehry cofnąć i zw rócił sie o 
natychm iastow ą Domoc. — Jak  podają inform a- 
cye niem ieckie, Poiacy m ają zam iar ur.ierucbo- 
mić dziś przed południem  Kopalnie górnośląskie! 
Dwir konslnifc polskie sirejkują Miejscowość 
DąbrówTka została obsadzona przez „Sokołów", 
Przew ody wodociągowe uszkodzone. W edle wia
domość dotąd jeszcze nie potw ierdzonej — mie
li Polacy zająć H utę Laury. P anu ją  tam  wielkie 
zaburzenia. D rukarn ia  Schelem anna została zu
pełnie zniszczona

G e u e r a ł  b a +i n i R  o b e j m u j e  f u n b e y ę  na 
f r o n c i e .

WARSZAWA. 20. sierpnia, (P a t)  .Tak poda
je  „Gazeta P o ran n a", generał L aiim k otrzym a 
ważną now ą funkcyę na froncie.

D s ir e b c y a  p o c z t  w r a c a  d o  f B a r s z a r o y .
WBRSZAWA. 20. sierpnia. (Pat.) M inisterstwo 

poicLt i i.l£"ieigraiow pościło  e- yaSmowianyin dyrek- 
cyojn i warszaw skiej iri©wtocznip pow ró
d ó  na sw e tu ie jscr, służboiwfe. * ^
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'S p r z e d e d n i u
U progu stolicy rozgrywa się w ielka scena 

historyczna naszego drarr.atu  narodowego. W ia
domości, które przychodzą z fro n tu  są dobre i 
napaw ają nas pełną i głęboką otuchą. Od k il
ku  dni W arszawa inaczej wygląda. Zniknęła 
gdzieś W arszawka z jej tan im  hałasem , z jej 
papuzim  bełkotem , z jej paw im , jakże przygnę
biającym  pom im o barw  i kolorów  ogrom em  
pustych słów i próżnych giestów. Nietylko dzie
ci zapełniaj0 ogrody, w k tórych ćwiczą się 
ochotnicy. Cudzoziemcy przestają się dziwić, 
ja n  to czynili ieszcze m iesiąc tem u, że ty lu  
zdrowych, m łodych mężczyzn spotykają na  u li
cach. Spotykają ich obecnie pod bronią, spoty
kają z opaskam i na ram ionacn . Jeżeli burżua- 
zya zrozum iała niebezpieczeństwo i obowiązek, 
cóż dopiero mówić o klasie robotniczej 1 Ruszył 
rotaotnik nasz, ten sam, co w roku  1905 i 1906, 
sam  jeden wtedy, szedł na  olbrzym ią arm atę 
caratu , ow iany tym  sam ym  idealizm em , tą sa
m ą w iarą w słuszność spraw y, dla której życie 
swoje niesie w ofierze.

W  chwili, gdy w na cięższej nocy niewoli 
naszej przechodził*, ua „wiat, poczęta z miłości 
najczystszej z ofiary bez granic, nasza Polska 
Partya SocyalLyczna, założyciele jej już blisko 
trzydzieści lat tem i w ypisyw ali na  kam iennych 
tab licach  w y razy : W alka z najazdem  — .Niepo
dległość całej, nieum niejszonej zaboram i Oiczy
zny, Tylko w niepodległej, ty lko w wolnej Oj
czyźnie m ożna budować ten św iat cudow ny, w 
którym  nie będzie wyzysku, an i niewoli, ani 
pasożytów, an i m agnatów , gdzie wolDy cz ło 
wiek, z więzów stu la l niewoli -wyzwolony, będzie 
żył i pracował. Gdzie zbożna p raca wszystkich, 
wszystkim umożliwi korzystanie z dóbi ku ltury , 
dziś dostępnych tylko nielicznym , przeważnie 
pasożytniczym tylko grupom  społecznym . Tylko 
w w arunkach  wolnej, całej, niepodległej Ojczy
zny m ożna będzie dokonać tej zasadniczej prze. 
ir ia n y  społecznej, k tó ra nazywać się będzie 
rzeczpospolitą socjalistyczną.

Dlatego ginęli na  szubienicach ca ra tu  naj
szlachetniejsi przedstaw iciele św iata robotnicze
go : dla wolnej i niepodległej Ojczyzny, . dla
reidizacyi ideału ginęli Okrzeja, Kopiś, Baron, 
SzuJman. A obok nich  ginęli przedstawiciele 
inteligencyi pracującej. Dla niej tysiące szły w 
daleką drogę syberyjską, szły n a  m eki katorgi, 
na  nędzę, na poniewierkę, traciły  życie i zdro
wie. W końcu 1918 roku  ten ideał zaczynał 
się urzeczywistniać. W bólach wielkiej W ojny 
rodzić się zaczęła Niepodległa Polska. Zdaw ało

DRa
dzonego, Że podarow ały  ją nam  nieba, te same, 
co w bajce arabskiej pobożnem u M ahmedowi 
składały  co dnia rano  złote jajo w turbanie. 
W ielki poeta m ówił, że zdobyć trzeba to, co po
siadać chcem y, że nie w ystarcza nigdy sam  fakt 
posiadania z łaski Boga czy człowieka. Zdobyć, 
to znaczy walczyć. Dziś toczy się w alka o to, 
co nam  dała w ojna, co naw et zapisane zostało 
w W ersalu  i stw ierdzone podpisam i najpewniei- 
szymi, jakie istn ia ły  przed rokiem  na rynku  
politycznym  świata. Dziś toczy się w alka o sa
mo istnienie nasze, uie o takie, czj inne g ran i
ce, o linię tej czy innej rzeki, o samo istnienie 
nasze, jak o  państw a wolnego, niezależnego, nie
podległego ani Wschodowi,, ani Zachodowi. Na
sza k lasa robotnicza zrozum iała, o co chodzi. 
Ze nie chodzi o to, do kogo bęaą należały la- 
ty fundya Litwy i Ukrainy*'? że nie chodzi o cu
krow nie Podola, o eksploatacyę lasów na Bia
łej Rusi, ale że chodzi o płom ień’ nieśm iertelny 
Życia zbiorowego. Zerw ała się, aby go bronić, 
aby go w yratow ać z potopu.

K lasa robotnicza pom im o wszystkich rozcza
rowań, jakie jej dały nasze rządy nurżuazyjne, 
klasowe, egoistyczne, wyłączne i nieszczere, rzą 
dy biskupów  i kapitalistów , obszarników  w ro 
dzaju dynastyi Grabskich, czy Seydów, czy Sli 
w ińskich, czy Sobańskicn, czy Sapiehów, 
czy Skrzyńskich, spekulantów  cukrow ych 
w rodzaju Szczeniowskiego . i tych innycti 
co za rządem  stoją i m u radzą i czynam i jego 
kierują, tych różnych m onsignorów  w fioletach 
i karm azynach , — ta  k lasa robotnicza zrozu
m iała  cele i drogi dzisiejszej chw ili historycznej. 
Zrozum iała, jak ą  jej H istorya wyznacza rolę i 
jak ie  drogi prowadzą do spełnienia tej roli 
ofiarnej. S tanęła m urera.

Klasa roLotnicza broni dziś skarbu  swego z 
b ron ią  w ręku. Broni Ojczyzny. N iepłonną ży
w im y nadzieję, że ob ronną wyjdzie z potrzeby 
ręką i źe niedaleką jest chw ilą, kiedy naród  
w olny od najazdu i od w ojny zacznie leczyć 
ran y  swoje, zacznie budow ać to, co zostało 
zniszczone, spaloue, unicestwione.

Gospodarz tej ziem* chłop i robotnik , po
wiedzą wtedy swoje ważkie, decydujące słowo. 
Nie dadzą więcej rządzić Polską, niby szlachec
kim  przedstuletn im  folw arkiem . Myśl robo tn i
cza, klasowo zorganizowana, nie jest m yślą 
sipdm nastego an i cśm nastego stulecia. Myśl ta  
wiąże się organicznie t  Zachodem . 1 Polska 
m usi siać się ogniwem  w łań cu ch u  państw  n o 
woczesnych, na Prawię, na W olności, na Rów
ności opartem . Dziś nie czas w daw ać się wsię niekiorym , źe była dziełem cudu nadprzyro-
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POD ŁUNĄ
=  Powieść z roku 1918. =

(Ciąg diakzy).

Byli zbiegowie z pod sztandarów  cesar
skich, poszukiwani przez zbirów, chronieni fa ł
szywymi nazwiskami i paszportam i; jedni 
0 sercach gorejących jak wrzątek roztopionego 
zelaza, inni zimni, doktrynerscy wynawcy idea
łów  o wolności i równości ludóy... a wszyscy 
chodzący zawsze w cieniu szubienicy jako ob
ciążeni zbrodniam i buntu, krzywoprzysięstwa, 
zdrady stanu, obrazy m ajestatu i wielu, wielu 
innymi.

Wśród tych w ywołańców obracał się W ło
dzimierz od czasu spotkania się z Woieńskim, 
żołnierzem  z pod Kaniowa. Konspiracyjne życie 
stało  się jego żyw,ołem. Znalazł cel najpię
kniejszy, jakim jest poświęcenie się dla dostoi- 
nego ideału. Kuć oręż ducha i ciara nn dzień 
zemsty i dzień wyzw lenia było  pracą, dla któ
rej w artało  istnieć. O, jakie szczęście jest ego 
udziałem, poaczas gdy bracia po  duchu przez 
opary czerwonej tęsknoty patrzą z za kolcza 
stych drutów Benjaminowa, H usit i M armarosz- 
S zigei.

Rozdarcie Poiski na dwa obozy było we

dług niego największą tragedią narodu .P od
czas gdy na frontach lała się krew polska z je- 
dnej i z drugiej strony, wytraczeni karjerowicze, 
zdaia od zadymionych okopów , z brazeńską 
powagą uzurpowali sobie rząd nad duszami 
polskimi, praw o do szafowania krwią narodu. 
Haniebne intrygi, zapom oca których chciano 
sobie wzajemnie wydrzeć tę w ład ze , Odwoływa
nie się o poparcie już nie do w łasnego sp o łe 
czeństwa, które o tum ar one ogniem  i krwią 
wojny, rozbite na poszczególne stada, biegło 
za pierwszym lepszym hasłem  — ale do potęgi 
wroga w Berlinie, Wiedniu i P d te rb u rg u ; zarzu
canie sobie zbrodni zdrady oiczyzny; manifesty, 
układane na konw entyklach; kapłańskie pozy 
i giesta, którymi dobrze odżywieni jegom oście 
w  cylindrach błogosławili idącą na śm ierć m ło
dzież ; m ajestat imienia Polski, szargany na war
gach „patryo tów “, bijących rów nocześnie lokaj- 
skie pokłonv w przedpokojach austrjackich, nie
mieckich i rosyjskich generałów ... wszystko to 
wytwarzało nastrój obłąkania w duszy polskiej, 
unoszącej się jakoby w wyziewach kałuży pod 
P‘orunow ym  niebem wojny.

Lecz czuwał g en p sz  narodu. Zawalenie się 
caratu pociągnęło za sobą bezczesny upadek 
jednej „orjentacji“ ; cios, wymierzony zdradz.e- 
cko w Brześciu!, rozsypał rusztowanie, na któ
rym orjentacja druga budow ała maleńki doinek 
państwow ości polskiej. Skupiły się czucia, ze 
strzeliły myśli. Uderzyło jedno wspólne serce. 
S tężała w pragnieniu jednego czynu wola.

1 teraz dopiero można było >ąć się skute

bliższe rozw ażanie tej przyszłej konstytucyi, n o 
wej, powojennej Polski. Przyjdzie chw ila po te
mu odpow iednia. Dziś w ystarczy powiedzieć, że 
ni*5 w yobrażam y sobie, aby ta  Polska po wojnie 
m iała i mogfa być Polską Paderew skich i Dmo
wskich, ich k lijentów  -i satelitów:

Niechaj wiedzą ci, którzy nam i rządzą, źe 
tak m yślą ci, którzy dziś i ju tro  w okopie, na 
niebezpiecznym posterunku  w polu  — m arzą o 
zwycięstwie 1 Zwycięstwo to zaczyna się realizo
wać w sposób zgoła niezwykły, fantastyczny, 
w prost cudow ny.

Robotnik, życie dając, m arzy 1 On spełni 
swój obowiązek do końca, nie oglądając się na  
oiiarę, królew ską m iarą  bez rachunK u dając 
krew  i życie swo)e. Niechaj pam iętają o tem  
M arzeniu twórczem  i czującem ci, kturzy dziś 
losom Oiczyzny przewodzą. *

fi. fi

Front w rejonie Lwowa.
„G azeta• Lw ow ska“ podaje pod datą  20. sier

pnia 1920. Z fro n tu  w obszarze obronnego m ia
sta Lwowa nadeszły dzisiaj n a  ogół dobre w ia
domości. '

Kawalerya Budiennego, k tó ra riie licząc się 
z kolosalnem i stra tam i, jaotie ponosi, zapuściła 
się pod nasze pozyeye, została odparła ogniem  
karabinów maszynowych.

Podnieść należy działalność naszej k o n m ej, 
k tó ra w braw urow ej szarży w yjechała naprze
ciw atakujących  dw u szw adronów  nieprzyjaciel 
skich.

Starcie i uderzenie nasze było tak  silne, żc 
nieprzyjacielskie szw adrony jazdy nić istnieją 
więcej.

W innem  znów m iejscu nasz batalion pie« 
cboty w nocnym  wypadzie zaatakow ał silniejsze 
oddziały jazdy. Padło 300 kom, 48 koni siodła
nych, k arab in y  m aszynow e i sztandar brygady 
bolszewickiej w padły  w ręce naszego wojska.

Budienny, k tóry  o trzym ał rozkaz zajęcia 
Lwowa w dniu 17. bm ., przez dwa dni nastę
pne i dzień dzisiejszy poniósł ciężkie straty .

Oddziały Budiennego, k tóre oderw ały się tu  
i ówdzie od podstaw y operacyjnej, pragnąc pod
sunąć się do wyznaczonych im  punktów , nie 
będą m ogły niezawodnie powrócić dc . swoich 
sztabów.

Podpisujcie polską pcźyczFępańsf!

cznie dz:eła podm inow ania ziemi pod s to p a m i, 
najeźdźcy.

Wieści z zachodu  przylatywały jak bezsze- 
stne ptaki, osypujące z piór zło te skry. A gdzie 
taka skra opadła, tam  wykwitało radosne ogni
sko, tam  ugór rozbłyskał runią nadzieji.

U Wlodzirr^erza, przem inął dawny stan za
ciętego skupienia. Żąaza w yładow ania długo, 
przez lata całe ujarzm ianych sił biła mu go rą
czkowym warem do głowy. Należał do ludzi, 
dla których otchłań ma kuszący czar, jakim jest 
czar niebezpieczeństwa. R ozw ażał:

— Chodzi o  nas zła fama po świecie. 
Oczernieni jesteśm y jaKO sprzymierzeńcy świata 
germ ańskiego w walce ludów o postęp i dem o
krację Nasz poryw, tradycją wieków ponoszą
cy nas na DOia od wieków trwającej wojny 
Ł, Moskwicinem, zrozum iano jakc akt wrogi, 
skierow any przeciw skoalizowanym  ludom  Z a
chodu W łaśnie dlatego, że o p arł się on  na 
błęanych obliczeniach, że brak ło  mu przewidu
jącej myśli politycznej, że entuzjastyczny, ż o ł
nierski czyn klika „w odzow “ narodu podścieliła 
stopom  dwóch cesarzy, trzeba, musi się teraz, 
w chwili, kiedy ostateczny przełom  jeszcze nie 
nastąpił, potężnym głosem  zamanifestować przy
należność swoją ło  świata po tam tej stronie 
frontu Musi się wzgardliwie plunąć na ohy
dny manifest listopadowy, musi się stągiew krwi 
wylać na wszystkie akta polityczne ostatnich 
trzech lat, utopić w tej krwi podłość i głuDotę 
polską.

(C. d. n.).
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f t f o w i n y  z  d n i a ,
L.WÓW 21 sierpnia. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE:
W sobotą 21 sie.pnia „Książę Kazimierz*, operetka 

w 3 aktach L. M. Ziehrera.
W niedzielę 22 sierpnia „Wesoła wdówka*, operetka 

w 3 aktach, Lehara.
W noniedziałek 23 sierpnia (premiera) .Pomysł panny 

Franciszki*, komedya w 4 aktach P. Gavouji’a.
Wtorek 24 sierpnia .Nietoperz*, opera Ttomiczna w 

3 aktach.
Środa 25 sierpnia .Pomysł Panny Franciszki*, Kom- 

w 4 aktach po raz drugi.
Czwartek 20 sierpnia .Faust*, opera w 5 aKtach
Piątek 27 sierpnia „Noc w Wenecyi*, operetka w 

3 aktach.
Sobota 78 sierpnia „Pomysł Panny Franciszki", kom 

w 4 aktach po raz trzech
Niedziela 29 sierpnia .Rycerskość wieśniacza* i .Pa

jace*, opera.
Pomedziałek 30 sierpnia „Noc w Wenecyi , operetka 

w 3 aktach
Początek przedstawień o godz. 7 wieczorem, 

r —

.CHOCHLIK* W JOI.OSSEUM: Zupełnie nowy 
program, 2 zabawne farsy: „Dorożkarz w zalotach* 
i „Tdyota*, solowe siły nowo angażowane. Bicscop. — 
Bilety u Gabriela ul, Legionów 3.

—

TEATR WODEWILOWY (gmach ul. Ossoliń
skich 10), Codziennie przedstawienie. Operetka, 
balet wodewil Bilety wcześniej w biurze dzien
ników Sokołowskiego ul. Ja-giellońska 7.

  -
ZGON BOHATERA. Dn,a 13. sierpnia 1920 

r. zginął bohaterską śmiercią w  obronie Ojczy
zny por. Adam Petrażyóki, Dowódca 2. Bat. 6. 
DAM. Przez cały czas służby n am o rd o w an ie  p ra 
cował nad zorgarl zow-aniem Baieryi, 'Ćwicząc, Li
cząc i jwpajaiąe w  żołnierzy miłość Ojczyzny.

Zyskuje wieilką, sympaiyę przełożonych,' i pod
władnych. będąc njetylko dowódcą, a le  i przy- 
jaci-e^n. Baterya ta  dzięki zasługom por . Adama 
Petrażyckiego istaje się chlubą konnej arfyleryL 
W  polu. przeszedłszy pierwszy chrzest ogniowy, 
pozostaje bez p rzerw r w ciągłych walkach, zdo
bywając wszędzie uznania i pochwały. Na upusz- 
Eczony Radzie chów odpierają samodżiełnie pię- 
ci ikratnie wzaaw^dne ataki bolszewickie, wśród 
których nieprzyjaciel o  przeważających siłach na
ciera ze wszech sta on.

W  watce Lej przetop niającej się n a  orężną 
r,ann!v już w nogę z rewolwerem w ręicu bróru 
piersią swych armaty zacnowując tradycyę kon
ne! anylóry i pozostaje na  stanowisku do osta t
niej chwili; ra tu je  armaty, lecz sarn pada śmier
telnie raniony kulą w  twarz.

W  osobio jego traci Pywizyon jednego z naj
dzielniejszych oficerów, przyjaciela i obywatela 
kraju.

Cześć 'ego pamięci!
Msza żałobna za duszę śp. Adama Petrażyc- 

kiegn odbędzie się w  poniedziałek 23. bimę o godz. 
,7 i ipoł w  kościele 0 0 .  Zmanwychwstauców,.

STEFAN BEZhOROWAJNY •sierżant W . P. 
raniony kulą mieprzyjatóellską w  brzuch w cża- 
si© walk w Rudzie, "koło KamjianH slrurailuwej, 
zmar) w  -Kulikow ie, gdzie został nodhiowiany. 
Zmarły, liczył 23 lat, od 5-ciu lat brał udział w 
wojnie światowej jako legionista ochotnik. Za cza
sów  Austryi był aresztowanv nazejn! z intaymi le
gionistami lecz zbiegł w  drodze eto Huszt. W  
czasie przew rotu brał udział w* walkach o ELwów 
w oddziale ‘T em a", a  następnie jako kilka
krotnie ranlayj 1 inwalida pełnił służbę jrko klucz
nik w aresztach wójsfeowych przy ul. Zamarsty- 
nowskiej_ W  czasie ostatnim  gdy fprraowano od
działy ochotnicze B CL korowa iny mi»mc licznych 
poprzednich zranię-,) zgłosił się na 'front i przy
dzielony dD pułku p eehoiy M. A. O. brał u- 
dziar -w ho-jachi i zginął śmiercią chwa’ebną w 
obronie Ojczyzny.

Zm arły ja to  rycerz cez skazy, odważny w 
boju gardzący osobistemi wygodami i nieoce
niony towarzysz młodszej braci w  oddzielę swym 
pozostawił po sobie żal szczery i drogowskaz, 
jakim szlakiem wmni iść ci, którym  los dozwoli 
dążyć dto szcęśfrweg. końca,

Cześć jego pamięci!
Przy tej (sposobności wytkniemy postępowanie

kls. kapelana P,. w Szpitalu załogi. Gdy żona zmar
łego* zw róciła się dc m ego z wyrzutom, dlacze
go- męża pochowano bez jej powiadomienia w 
kilka godzin po śmierci, kapelan ten w  szorstkich 
słowach, meliczących się z balem  wdowy, zbył 
ją twierdząc, że nie miano jej adresu  toimo; że 
sam  podpisałk artkę pocztową, donoszącą jej c 
śmierci męża. Czasy obecne są  twarde, lecz ogół 
zawsze od księdze wymaga serca, temburdzicp 
dotknięci osobistym boletm.

-PRZEMIANA SĄD UWOJSKOWEGO D. O. 
G. NA SĄD POLOWY. Rozporządzeniem Naczel- 
czelnego dowództwa i k'nr,Ltcrstwa spraw  w ci
skowy oh ostatnio przemielnfono sąd D. O. G. na 
saci połowy. Szefeim wojskowego sądu polowa- 
go został mianowany prokurator Stefan Boierlaw 
Łukawski. Równocześnie część personaiu obec
nie zmienionego sądu w raz z -większą -częścią wi?- 
źm odchoozf do Wiśnicza, gdzb  bęazie utworzona 
ekspozytura zie, Lwowa, ikerownikiem tej eks
pozytury mianowano podnułk. dr. Feliksa GodoW- 
s’dego.

IZBA STOWARZYSZEŃ RĘKODZIELNI- • 
CZYCHj I PRZEMYSŁOWYCH w© Lwowie wzywa 
wszystkich P. Tr. rękodzielników i przem ysłow
ców k tórzy detąd n je  zaciągnęli -się w- szeregi 
Ochotniczej Legli Obywatelskiej do bezzwłoczne
go zgłaszania się w  celu za silenia -szeregów te j
że Legii

Zgło-szen ,a przyjmuje! Izba rękodzielniczą w  
godzinach urzędowych od 10-*;j db 12-ej w po 
łudnie.

WYROK ŚMIERCI ZA DEZERCYĘ W czoraj 
popołudmu zapadł w  Krakowie drugi wyrok 
śmierci za dez-ercyę. Skazany 7x>strł 21-letni Clia- 
im M-eber szeregowiec z Chrzanowa. W yrok w y
rok wykonano- wczoraj wieczorem.

SERDECZNE POZDROWIENIA Z FRONTU 
przesyła za  naszym pośrednictwem wszystkim zma- 
,jm ym  pluton telefoniczny XXVI bryg. 13 dyw. 
Adam P-obrowsk], J. Mamszczak .sierzan tRucke--; 
kapral Ludwik Hehdla, Michaluk Smoliński F ran 
ciszek. Kajda, Hubrici ■ Karo-1; Aischm Adiks; j 
och. Oswald lani. Kartka datowana jest dn-a 16. 
b. m<.

HYENY WOJFNNF. W yzyskując obecną sy- 
tracyę cliica sje obłowić hvenv wojór/ie i śru
bują ceny majtonjeezmiejszyeh artykułów. Nagle 
zaczęło wszystiro gwałtowni© dTOzeć.

Obowiązkiem -magistratu jest rozwinąć ener
giczną kontrolną działalność, a  do kompetentnych 
wiadz zwracamy s|ę aby na w zór W arszaw y 
wprowadziły s ą d y  d o r a ź n e  na tych, którzy 
na -nędzy wKiermiej chcą dorobić się majątku.

NIE BAWTC SIĘ W  “ORŁY". Otrzymujemy 
nastęo-ujące pismo: Zachodzą częste wypadki 
przerw  n a  liniach -eleRmiczaych. których p o ro 
dem są  zabawy dzieci tak zwane “orły". “ O r
ły" te  W plątane nomiędzy druty telegr- łączą ze 
sobą poszczególne przewody teiegr., wsknt :k cze- 
gc nowscają przerwy, których usunięcie zwłasz
cza -w polu, poza mtjastem, trw a kilim dni. W o
bec poważnych następstw jakieimi szczególnie w 
obecnej chwili zagrażają podobne przerwy, ko
nieczne jast. by ludność idąc z pomocą włauzom 
bezpieczeństwa zwróciła n a  to- uwagę i nisz
czyła z w łasnej inieyatywy ow e “oiiy !, widzia
ne -obok trasy telegraficzne!.

BACZNOŚĆ PRZED OSZUSTKAMI. Niesum ien
ne kobiety sprzedają po ulicach i m ieszkaniach 
m asło, k tóre jest zm ieszane z w odą lub z k a
w ałkam i lodu. Na poiicyę w płynęły  liczne do
niesieniu na oszustki, bo w niektórych w p a d 
kach ilość m asła po wyciśnięciu wody zm niej
szyła się do połowy.

WŁAMANIA i KRADZIEŻE. P. Dawidowi 
Rubenzahiowi pn-w atnem u nauczycielowi sk ra
dziono w wozie tram w . K. D. portfel z 5.000 
m arkam i, czekiem na 2.000 m k. asygnataroi na 
opał miejski, w artości 10.000 m arek.

W  wozach tram w . K. D. skradziono p. Ka
rolowi Pietraszew skiem u zegarek srebrny w ar
tości 1.200 m k., p. Reitfeldowi 57.3 - m k,, zaś w 
wozie H. G. p. E dm undów ’’ Łopuchow i 2.580 mk.

P. Sewerynowi Leszczyjowi, prof. gim. skra- 
dzionó ze strychu  przy ul. M urarskiej 1. 21 bie
liznę w artości 13 700 mk.

W  m ieszkaniu przy ul. L. Saoiehy 1. 49, 
sto-adziono na szkodę p. Jan a  H aw ryłow a u b ra 
nia, wartości 3,500 mk.

W  Polskiej Kasie Pożyczkowej skradziono p. 
Lazarowi F -uch tm anow i i Zygm untow i Moiow. 
paczitę banknotów  a 2.000 m k.

W  czaste pizdy koleją ze Stanisław ow a do 
Lwowa skradziono p. W ładysław ow i Bosko por
tfel z 2.000 m k. i dokum entam i.

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO I ZE SZPI
TALA. Józef Pokrywko, liczący lat 48, pracując 
w  składzie drze wa na Kiepurowie, przy usunięciu 
cię desek został potła-czony i zrantony w  głowę. 
Po zaopalrzen;u  odwieziono go do Szpitala.

Złośliwe psy pokąsały M aryę Sochównę lat 
8, iw jttogę! i Adolfa S /eina lat 45, kupca; w rękę. 
Utb-jelozTO im pierwszej pomocy

Na leczenie przywieziono do szpitala: ze Sła
wiły koło Przemyślan Józefę Kazumrską, Maryę 
Hałuszkównę lat 18, Tcńke ^'kaczyszyntiwą la t 23, 
jóaścię Biłobranową ranną w głowją i u tta . A lanę 
Frzysziai-ównę lat 21 z Grzebjeaiec povv’-. Żółkiew, 
oraz Andzreja AniJrnszka lat 23 z Lipowiec pow. 
Przemy siany. W ym enien: zo-staii rawi.n; w  os
tatnich bojach poc'sKam.i uieprzyjiacieskfemi.

Jan  Pinia ła t 5, popieczony w wagonie kolejo
wy™ w czasie pożaru na stacyl Kra m e  zmarł o- 
ncgdaj w  (szpllalu.

Z DNIA i NOCY. M arkus Jung, liczący la t 
21, udając inw alidę, u d a ł się za ja łm użną do 
p. Racheli Kocnowej, zamieszkałej przy ul. Sło
necznej 1. 25. Przy tej sposobności sk rad ł spo
dnie w artości 1000 mk. k tóre m u odebrano sa
mego zaś Junga  osadzono w areszcie.

P. Antonino Lachowiczowa w sklepie przy 
ul. Leona Sapiehy 1. 9. na  ladzie zapom niała 
swą srebrną torebkę wraz z 600 m arkam i. Gdy 
po chw ih  w róciła  p. Lachowiczową po nią, już 
zdołał n ieznany gość skraść ją  i uh.unić się bez- 
śladu.

Od
Z pow odu szalonej drożyzny papieru i o- 

grom nycli trudności przy nabyciu  go, nadto 
WoDec podrożenia ogólnych kosztow w ydaw ni
czych jesteśm y zm uszeni w ślad za dziennikam i 
w arszaw skim i, krakow skim i i lwowskim  pod
nieść cenę „D ziennika Ludowego*,

Mimo bowiem  ogrom nego wzrostu n ak ład u  
i pcczytuoLci pism a, nie możemy pokryć zwięk
szonych w ydatków , k tóre niew ątpliw ie spow odo
wane są ano rm arln y m i BiOsunkami, jak ie  dzis 
przeżywamy.

Gdy w rócą norm alne stosunki, gdy przede* 
wszystkiein skończy się wojna, obniżyć zapewne 
będziemy m ogli cenę tak, aby się s ta ł „Dzien
n ik" d ia  każdego dostępnym .

Tymczasem od niedzieli, 22-go sierpnia cena 
egzem plarza wynosić bedzie

w prenum eracie m iesięcznie:
tnę Lroaujie bez dostawy . . .  64 mli

„ „ z dostawą 70 mk.
na prcw iucyi 70 mk
za granicą 90 mk.

Dla członków Ludowego Towarzy
stwa Wydawniczego mieś. . - 50 mk.
z d o s t a w ą ..................................... 5b mk.

G e n a ^ a l  E S b a n ą tl  e ł .e tf  w k r o c z y ć  n s  
^ k r a . n ^ .

W IEDEŃ, 20 sierpnia, b . K z Bazylei. Jak  
podaje „Times* z K onstantynopola, generał 
W rangel s ta ra  się przerzucić swoje lewe skrzydło 
na lewy brzeg D niepru i wkroczyć na  Ukrainę 
i zająć Odessę. W ojska jego zostały wzm ocnio
ne przez 30.000 wieśniaków . Również i kozacy 
duńscy przyszli m u  z porno -ą. W ranglow i uda- 

jło  się przeciąć połączenie kolejowe m iędzy ko- 
izaaam i kubańskim i i głów ną arm ią.

P o t J p i s y j o i e  P o i s k a  P o ż y w k ę  n s ś s t .
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G fc y iw a ie S e !
Od V!!Ku dni wr ogólnej sytuacyi wolcn T 

nastał moment przełomowy- W ojska nasze »a 
skrzydle pomocnom i w  centrum  rozbiły -i front 
iiieprzyjaci?.ląi który przy znacznyc I. s fa ta c h  w 
łudriach i ntateryale wojennym znajd |;e  się w 
bezwładnym odwroejo. To olbrzymie powodzenie 
naszych armii nistyłka uchyla niabczpieczsAstwo, 
któro : zagrażało t t  dicy naszego państwa, lecz 
zdaniem najpoważniejszych sfer waćskowych mu
si Korzystnie oaJziałać także na położenie na 
ironci'- południowym (galicyjskim). Oddziały n p - 
przyjacietełde pi zeuyir,rając.; $«? w  okolice Lwowa 
miastu naszemu poważnia zagrozić n;e mogą, gdyż 
osłania je s.łu  irfaszyeli wp(s?c i cały szeret; środków 
i urządzeń technicau)»j obrony.

Obywatel;. t:vo naszego grodu stawianie jest in- 
nyir jako wzór do naśładbwai^a w  patryotycz- 
nem oddarju się  sprawia Rzeczypospolitej, w bo
haterskim zapale, spokoju i równowadze umy
słu, wszak nawołuje się codziennie mieszkańców 
W arszawy “ Pairzeis ma Lwoi f  i obleczcie się w 
pane rz rycerskich cr.iót Lwowa'*'. *

Obywatele! Nie dawno przetrwaliśm y mio* 
fiące całe obie e iia Lwowa pierścień wojsk wy
posażonych w imateryał wojenny naciskał' na

S p r g ż y e y  p a  t y k i  F r a n c y i .
Co było powodem uznania przez Francyę 

rządu generała W rangla ? Na to  pylanie dąie 
o d p o w ied ź  ostatn i num er „T em ps“. Oto, guy 
M iiieraud w rócił z konterencyi w Lvm pue, spot
kał się z dejegacyą południow o rosyjskiego rzą
du, która prosiła o uznanie tego rządu de facto 
przez Francyę.

Bada m inistrów , która zebrała się o godz. 
10 r«no obradow ała i powzięta uchw ałę w tym 
duchu. Dopiero po południu przyszła wiadom ość
0 nocie angielskiej do Polski. Za pom ocą noty 
tej, wystosowanej do W arszawy, bez wiedzy 
F rancji,*  daw ał Lloyd George do poznania Pol
sce, że Anglia radzi jej przyjąć w arunki bolsze
wickie, a W razie nieprzyjęcia tych  w arunków , 
Anglia zgłasza swe desinteressem ent w polskiej 
sprawie.

Tymczasem, zdaniem ” „Tem ps" no ta ta  wy- 
w oiala w Polsce ogólną konsternacyę, ponieważ 
zdano tu  solne spraw ę z lego, że przyjęcie w a
runków , storm ułow anych  przez Kamieniewa 
row nato  się zniszczeniu niezawisłości Polski.

F rancya odnosiła już od dłuższego czasu 
wrażenie, że pewne w pływy dążą do zw ołania 
nowei konterencyi pokojowej, na której przy 
stole obrad zasiadłyby Niemcy i Rosya sowiecka.

Następstwem tego byłaby rewizya trak ta tu  
wersalskiego, a z tern wr parze idąca u tra ta  gwa- 
rancyi, a może naw et zupełne zniesienie odszko
dowań ze strony Niemiec dła F rancy  i.

Perspektyw a tego rodzaju zm iany w sytuacyi 
m iędzynarodowej oburza i niepokoi każdego 
F rancuza bez jóżoicy politycznych poglądów. 
Jeśli Niemcy znaidą sic w sytuacyi, że znów 
zaczną się gotować do Woiuy, co niewątpliw ie 
nastąpiłoby w razie upadku niepodległości Pol
skie, w tedy F rancya Siałaby przed now ą inw azyą
1 przed niebezpieczeństwem złożenia nowej he- 
katom by ofiar w nowej wojnie. Chłop, robotnik 
i każdy obyw atel F rancyi jest zdecydo-wany u- 
czynic wszystko, by do groźby takiej sytuacyi 
nie dopuścić.

l i t a n s  w rokuwaniacfc ookcju- 
wycn.

Ukraińskie Biuro prasowe donosi półurzędo 
Wo z Tarnopola

Polsko - rosyjskie rokow ania o zawieszenie 
broni, prowadzone obecnie w Mińsku, dotyczy 
także frontu ukraińskiej arm ii Paw ieuki, ponie
waż w edług m ilitarnego u k ład u  p o l s k o - u k n u ń -  
skiego ukraiński odcinek podlega svsnólnej m ili
tarnej komendzie naczelnej i tw orzy praw e skrzy 
dło całego frontu . Pod względem poliłyczngm  
Ukraina odnośnie do ukształtowania się swego 
stosunku c?o Fiosyl zastrzegła sobie zu p eh r: 
®hlną rękę.

ndado, Lt ró się jednak wysiłkiem słabej załogi 
i dzieci Iwmwtskich uratow ało. Dzisiaj wojska na- 
*ze prowadzono przez wypróbowanych w  obro
ni? Lwowa Dowódzców zagrodzą nieprzyjacie:- 
k m i dostęp do naszego ukochanego miasta.

Odpowiedzialne czynniki państwowe taK cy
wilno, jak i wojskowe nic spoczyw ają anj na 
moment w  tro jce  o zachow ane tego grodu dla 
Rzeczypospolitej, o  usunięć e  lub cauajmn;s!j zła
godzenie udręczeń, jakie cfiw ill obecna przymusi 
znękanym mjeBżKfeńcoim Lwowa.

Zarząd tttfasta nic potnfja żadnej sposobności i 
Kładzie W ładzom powołanym ciągle na sercu tros- 
feę o m iast Ił. i o jego .mieszkańców*. A

Od w as zaś obywatele zadamy spofcojuf i "ów* 
noMPtegS Umysłu, nie denerwujcie się — żądamy sku
pienia się dla najwyższego wysiłku w  poparciu 
naszych wojsk.

Zachowajcie nieugięty hart ducha, wielką wo
lę, w iarę w zwycięstwo* i pmmieniLą przyszłość 
naszej ukochanej Ojczyzny

.” Prezydyum kr. ist. m. Lwowa.
Jć fe i Neumann, prez. trry I ,wowa; Di Mar- 

ceN'i Chlamtacz; Julian Obirek; Dr. Filip Schoen 
cher, Di. Leonard StahL

Wieie mówiąca cenzura/
Po o trzym aniu  pierw szych w iadom ości fro n 

tu  o przełam aniu  b n ii rosyjskich i rozpoczęciu 
zwycięskiej ofenzywy, prezydyum  rady  m in i
strów  podało ią do wiadom ości W arszaw ie afi
szami i przez dzienniki. W  zaw iadom ieniu tern 
użyto zgodnego z p raw dą zw rotu, że zwycięskie 
operacye przeprow adzone są „pod osobistym  
kierow nictwem  Naczelnego W odza". Otóż „Rzecz
pospolita" organ m inistra Skulskiego i repre
zentan ta Polski zagranicą Paderewskiego skre
śliła  ustęp o udziale naczelnego wodza.

To wiele m ówiące skreślenie przy równo- 
czesnem w yolbrzym ianiu  n a  łam ach  tego pism a 
zasług koalicyjnych oficerów około prow adzenia 
obecnej ofenzywy, wskazuje zbyt wyraźnie w 
czy:m  interesie to  pismo jest w ydaw ane. Polska 
w idziała już w ielu najm itów  n a  swych ziem iach 
i daw ata sobie z m m i radę, poradzi sobie także 
i z tym i „ideowcami*.

. — —

C z e s i  J ą e z ą  się z  R o s y t j .
NAUEN, 20 sierpnia (Pat.). Radio. Czeski 

prezydent ministrowi T usar ogłosił w tresteó- 
skini dzienniku robotniczym , źe Czecliosłowa- 
cya m a zam iar naw iązać bezpośrednio stosunki 
z Rosyą. Naród czeski nie wystąpi nigdv prze
ciwko rosyjskiem u proletaryatow i.

3  sa/ł rozpraw.
Mtorderea sąuem,

F abian  Gawron, rodem  z Pnikuca, pow iatu 
Mościska, od listopada z. r. służy przy W . P. w 
oddzielę technicznym . Dnia 9 b. m. będąc na 
urlopie wc wsi Koniuszkach, koło  Mościsk, w 
czasie k łó tn i zastrzelił swych teściów K atarzynę 
i M ichała Szweców.

W czoraj s tan ą ł przed sądem  doraźnym . Na 
rozprawi* tłum acz}'! się, że teściowie jako  Rusini 
często prowadzili z nim  k łó tn ie ią tle  poiity- 
cznem, w krytycznym  m om encie stracił rów no
wagę i bez zam iaru  zabicia ich strzelał do nich.

,Do rozpraw y pow ołano 11 świadków, wobec 
tego odroczono ją  do dziś z rana.

\3tyroft śmierci Ĵ a dezercj/e-
Franciszek Rałuszyński, byfy kapral a rm i? 

austryackiej, ostatn io  służący w oddziele w arto
wniczym, zbiegł z wojska i u k ry w a ł się we wsi 
Czyżyków Ujęty przez poncyę państw ow ą od- 
g iaża ł się, że nie będzie służyć przy wojsku, a 
gdy go n ie wypuszczą, to  zbuntu je cała swoją 
wieś i t. d.

T ry b u n a ł pe  przeprowadzonej rozpraw ie za
sądził go aa karę śmierci przez rozstrzelanie.

3  óma.
liefceyu g e o g ^ e fii .

— Panie k o cu an j, dokąd pan nar radzi 
uciekać ?...

— Najlepiej proslo siebie. Ja  stunowczo je 
stem przeciwnikiem  krętych dróg, prosta droga- 
wiedzie najlepiej do celu.

— Jak to  pan rozumiesz?... T ak ca łk o m , 
prosto?.. Ł

— Prościusieńko. Weź pan  ze sobą kom pas 
i trzym aj się pan slaie np. zachodu. P an  wim 
jak to się robi Igła m agazynow a wskazuje 
czasami północ, więc nic łatwiejszego jak  zoryen- 
tować się i odszukać zachodnią część świata

— A czy to obojętne, z którego p u n k ju  Lwo« 
wa zaczną się posuwać ku  zachodowi ?...

— Zupełnie. Lepiej jednak  rozpocząć posu
wanie się od ratusza, bo w tym  -wypadku bę
dzie łatwiej się zoryentow ać.

— Panie kochany, ale ja  nie m am  kom 
pasu..

— To nic. Czekaj pan do nocy, a gdy na  
niebie pojawi się gwiazda po larna , k tó ra  leży 
w  p ęcjukrotnem  przedłużeniu dw u ostatn ich  
gwiazd W ielkiej Niedźwiedzicy, to  z łatw ością 
odszuka p an  północ, a tern sam em  i zachód...

— Panie kochany, ja  się tak  słabo wyznaję 
n a  geow etryi, a tu  już pod W inn ikam i tego...

— To nic Idź pan  do p ark u  stryjskiego i 
poszukaj pan tam  stare drzewo. T am  gdzie; 
drzewo będzie porosłe m chem , lo będzie z pew 
nością pótnoc, po prawej pańskiej ręce będzie 
ppn m iał wschód, a po lewej zachód. Trzeba 
Się ty lko trzym ać prawej ręki...

— O, dziękuję p anu  ! Z serca dziękuję, ale 
chciałem  jeszcze zapytać dokąd ja  właściwie 
zajdę, trzym ając się tak  ciągle zachodu?...

— Do K ulparkow a, k o cn an j panie Prosto  
do K ulparkow a

RAORT

s s a ia H A D E S Ł I H E ,  -

aiaanyi
2x rnorykt *■ Mdakera ala odpowi» u
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TUTKI I BlbUŁKI (YtARETffWt

I S T  X  J L "M
NAJPRZEDNIEJSZEJ JAKOŚCI 
:: WSZĘDZIE DC' NABYCIA. ::

, ci- ZieiGK L 20.

B u r ó y  m o f l o c h u  n ie m ie c K ie g o .
GDAŃSK. (Pat.) Tutejsze pism a niemieckie 

donoszą : Onegdaj przyszło w miejscowości 
Kisielice w Prusiech w schodnich do burzliw ych 
wykroczę: przeciwko Polakom . Przyw ódcy tam- 
tejszych Polaków , katolickiem u proboszczowi 
M azdlem u kazano wyjść kościoła n a  czele nie
mieckiego pochodu i nieść sztandar polski. 
Sztandar ten  następnie wobec licznie zebranych 
tłum ów  oblano spirytusem  i spalono, probo
szczowi zaś kazano w n a jk ro .sz /m  czasie odó- 
ścić m iasta. < -

Następnie tłu m  zw rócił się przeciwko innym  
polskim  m ieszkańcom . Szczegółów pism a n ie
m ieckie oczywiście nie poaą ią  *

— ..

S p r z e n i e w i e r z o n o  s u m ę  8 00.0 00 mft.
WARSZAWA, 19 sierpnia. (Teł. wł.). W m>- 

insterstw ie zdrow ia odk-yio b rak  kokainy 
w artości 800.000. Jako  sprawcę aresztowano u - 
rzędnika m inisterstw a, W ł. Pilińskiego, u któ« 
rego w m ieszkaniu znaleziono ogrom ny sk ład  
tow aiów  na sum ę 20C,000 m k. oddano pod s a l  

1 doraźny.

\



6 „DZIENNIK LUDOWY" N 205

L i f e t  z
Itoróm m 'denl pmysui “Robotnika1' p isze:
Polska ijijjst liberalnie zblokowana przaz mię

dzynarodowy prolelaryat, który n ezależnis od 
sym paiyt czy anty paty i d 'a  t  olsze wiz'nu robotrJ- 
kow tego, jczy innego kraju, lub odłamu stoi po 
stronie czerw onej armii. Zatait-g hasz z Sowistami 
został •wyzyskany przez kapitalistów całego św ia
ta, ich imężów starf-Ą 1 :ich prasę, jako wałka pol- 
ski nie tylcu w  obrodte jej granlic,. i niepodległoś
ci, ile w  obronie burżuazyjntcgO' Zachodu przed 
bolszewicką Rosyą i 'dta obalenia rząau' 'Sowie
tów. W przekonart u ifem, umacniała proletaryaS 
Zachodu okoliczność, że rząd  polski daw ał przy
tułek .reiakcyomstom rosyjskim' i wszystkimi; wy
słannikom Kiołczaka, BiSaffijna i W ram /f i rzgd 
ten rlgdy ani ofiicyalmie, ani pół-o^jyajnia nie 
odżegnał się od  narzucających m u się sojuszników 
zbankruto wanych w  opinii całej Jem cteacyi.

Przed ftfdćfaa jeszcze tygodniami, jak o tętni 
doniósł p. Smogorzewski dio “Eclirej", p. u rab - 
hski puozulmiewiaf s ię  w  Spa z Alejmńskim, by
łym manniszdwiKiem rosyjskim, wysługującym się 
obecnie wrogowi dcmiokrącyi, wypędzonymi z frąini- 
cusidej nartyi socyaliistj cznej, do której się w krę
ciły a iestatnio na wBEoseb escrow ea Rub? no wlezą 
jednogłośnie ''wykluczonym' z kongres* 2-giej M ię
dzynarodówki.

Larwo więc sobie wyoprazlć, jakie wrażenie
0 n as  w takicn warunkach mógc odnieść prolcs- 
iaryat Zachodu.

Nawe' idserzy z Kierońskim n a  czele, którym, 
przecież zależy na odbudowaniu Wielkiej Rosy!
1 na zniweczeniu bolszwizmu, występowali z c a 
ła energ ij przeciwko; Der'.kinowi, Kołczakowi i 
Wranglowi, chcącym, wprowadzić W Rosyi nie
wolę gorszą od bolszew}cli:e!; Natomiast w  Ko
mitecie Narodowym w1 Paryżu, wśród pośladków 
trtćre on  'Zostawił. znajdowali ci panow ie zawsze 
jaknajwięksre poparcie.

P a r y t f l ,
I jieiefi zechcdny bezTtro>m?ft „kiem objąć 

hytuacyę i & istryę naszych delegacyi, (czy to w 
Paryżu czy w  Londyne, czy w Spa); które nie 
umiały, ani razu przemówić głosem mężnj/m^: go
dnym Lelewelów, e  spraw iały wrażenie faktorów 
małomiasteczkowych, dziwić s i l  nie będziemy, że 
nie potrafiliśmy zdobyć sympatyi demokracyi Z a
chodu .

W ojna Polski z Rosyą, uważania jest przez 
nocy a listów za wojnę kont rre  w jlucyj.il ą 1 dla.e- 
go również, że wszystkie bloki narodowe utoż
sam iają walkę przeciw bolszewikom prz :c;w scc a-l 
iizmowi. Patrzą one na pobicie bolszewików, jak 
na jedną ze sw ych wygranych, aby Ipotejm z ualą 
furyą wziąć islę do socyalistów. naw et najwięcej 
/Ugodowych.

B olsze’wjicy z diriugitj sirony wyzyskują długo
letnią blokadę, by różno niedomagania w Sowiec
kiej Rosyi ptkładaó na blokadę przeprowadzony 
prze impeiyalizrn Zachodu

Te wszystkie czynniki musimy wziąć pod u- 
Wagę by zrozumieć blokadę ogłoszoną w stosun
kach do n as  przez mięclzvnfirocfowy p r j ’e!a"yat. 
.powodujący się  instynktom samozachowawczym., 
gdyż uważa on, że cios zadany bolszewikom, jest 
to cios wyimiierzony 'przeciwko niemu. Niektórzy 
obrońcy Rosyi Sowieckiej, jak Paul Louis, w swem 
Zacietrzewieniu dochodzą do takich absurdów, że 
dopuszczają naw et inwazyę bolszewicką, by “ wy
zwoli ć  , prótetar yat polski z okuoacy 1 kapltaiis- 
tófwf”i rieakicyanistów1 po..s'.fehl /m achodrfi^- e i u L  
pejsluch.

Mamy jednak nadzieję, że proletaryat w ar
szawski Okrzei, Baronia i hfontwIUa, piec. 11 swą 
osłoni W arszaw ę przed rajem  sowieckim, przyrio- 
Łionym n a  bagnę ach e ie iw o  icj arm ii z generała
mi carskimi na ezete

ZYSLAW.

Ks. Skorupka.

Z a g r a n l c s i  w o b e c  P o t s k a .
Niebeizpieczcństęto, w  jlakie.n znalazła się Pol

ska, zwróciło n a  nią oczy całegu świata. Teraz do
piero dowiedziano się właściwie o jej i.tm enjn 
i o  moll, j  aką ona odegrać m oże w  chwili obecnej 
P rasa zagraniczna przepełniona est artykułami o 
Piodtoe, o jej połoz cupi wewnętrznem o położeniu 
na froctcje, o nastroju 'armii) i u 'Łidnlościl, i't: q. t.

Trudno przy toczyć choćby pobieżnie część 
głosów prasy zagranicznej. Możemy tylko krótko 
informować o niektórych jej opiniach.

Z góry zaznaczyć trzeba, że opinia zagrani
cy podzielona jest n a  trzy  odłamy. JeTdżn z niob 
jert bezwzględnie wrom Polsce, nie ukrywa sw e
go zaćiovroieiya z jjejji panażef.d 1 cieszy się już na 
myśl, że m oće ziyknąć z karty  Europy. Do tego 
odłamu natęży p rasa kornuij stoczna wszystkich 
krajów, p rasa memiacka ^prawie wszystkich od
cieni), p rasa <* esica praso lewicowo - soc-ya'1?)- 
śiycznia, sprzyjająca bolszewikom, wie ząca śle
po w  ich lewdtueyjhiośe i w  “ wyzv/oje<ńcze“ ha- 
fśa. O01 te j gruoy na'c(ży też prasa skrajnie reakcyj
na, monarcbistyiczua która “zw ątpiła" w rolę P o l
ski, jako prredmui za “cywilizaeyi“ na W schodzie 
i k tórej zaczyna już oardzic' imponować kozactwo 
.-noBkiewrslue, zwłaszcza^ gdy na czele armii so 
wieckie; kroczą generałowie carscy, a w  bbższej 
:ub dalszej 'perspeiltywje uśmiecha się tnoiAwość 
odrodzenia wiszechreakcyi europejskiej której za
datkami isą Węgry, junkry pruskie, Wranigel n j
i “ glow ari" czerwione'f armii.

"Drugi odłam  i i prasy, i.ąb?5y't 1 czny, jiejil 
iprzyą.ażny Polsce, chciałby ją" pf-zeaiwsta^ieójako 
“ baryerę“ , zarówno Rosyi bolszewickie ją jak też 
potftpa Lloyd1 Gesrge‘a. Odłam ten najwięcej liczy
zwolenidikó-w u  o  Francja, mruej znacznie w An- 
g’łj i iAsneryce.

W reszcie trzeci odłaim, i  którym, najwięcej li
czyć 'się należy, stoi na granicie traktatu w ersal
skiego, chce utrzymania Polski w  granicach et- 
tnograficznych, występuje wrogo przeciwko chę
ciom Pofcki rozszerzenia się poza granice etno
graficzne, ato też przeciwko najazdowi Rosyi bol- 
szewickiei na memie polskie. Kimunek ten nię 
żywiący uziględ^i, Pipijslki an i sympatyi, ana też 
rtfechęci i dążący do powoju europejisluego, m a 
najwiępej iszaos operow ania opinii Zachodu i ieisi

v\-y-azem poglądów sfer roboto czyeb (nie komuni
stycznych), sncyalistyczn(yich i . radykalnych.

A teraz kilka prób z praisy zagranicznej:
“Tem ps“ w  numcfize z dp-ia 11. b m. podaje 

w rażenia z W arszawy lewego nowego korespon
denta. p. Maziere* Korespondancya ta wypadła 
niezbyt przychylirję dla Polski. Autor stwierdza 
uderzający kont.rait międży spokojneim, wesołem, 
życiem stolicy, a  nebczpieczeństwem, zagrażsją- 
cem krajowi, między eleganckim' munuummi ofi
cerów  a  bosymi często żołnierzami- Nasuwają 
mu Pię wspomnienia z 1914 r. z początku woiny 
we Francyi. zda ó  mu się  jakoby Polska przeży
w ała obecnie chwile, przeżyte 6 liat ftemłtó we Fran1- 
cyi. D rażn ij, go białe sukienki pan warszawskich, 
przepełnieni;; kawiiaAi, parki sielankowe, space
rujące po  ulicach Warszawy.-

W  angie slórn “The S‘ ar ‘ przyjaźnie d a Polski 
usposobiony, Rothay Reyrtbids, b. koreopondmt 
VDai’y Nevvs“ twierdzi^ że S ij mpo’ski jest bardziej 
derr.OKratyczny, au jie  i • parla.ncnt angielski. Przy
tacza iskład sejmu, przei^agę posłów chłopskich 
wiSDomjna u u cnw ae leform y roliripi) i upaństw o
wienie lasów (tę ostatnią reform ę porównywa do 
unarodowienia kopalń w Angłęjj) i kończy sw ą ko- 
J e - r o  de c . ę u  a  ą  że mych ńasz v.i ce zasługuje 
na nazwę parlam entu pracownjków, aniżeli so
wiet w Moskwie.

Pan Paul Lou pi z “Humarfue", który od chwt- 
'i zmiany Losu na froncie polsko- rosyjskim znę
ca się. nad Polską w  każdym ze swych artykułów, 
pisze \w numcJ'ze 2 dnta 10. sierpn;a,. “Armia czcr- 
wtosie,' i dypbm aeya czerwona są  'ednakowo zwy
cięskie. Poprze imperyalizm polski, francusko- an
gielski pmper:a:,izm doznał ciosu. Zdaje sf?,v lakoby 
MTliłrand 1 Lloyd George (pierwszy wierny poe
tyce Clemenceau, a drugi polityce 1 Charchi!'ta), 
&ami wybrali chvf(tji. \ tny’ej:rcel dla r.’'zwykłej k"ę- 
ski.

Upadek W erszarzy, będący kwęstyą godzin(!!) 
przygotowuje pokój w Mińsku. Komisarze ludowi 
obiecali uszanować nieocdlegiość Polski w jej g ra
nicach etnograficznych, ale nie zobowiązali ii? 
utrzym ać u władzy kasty eodialnej kleru rzymskie
go, tijarzmiająeego rna^y polskie.

Nie jlęstem ŁLrykałem  z czego jednau nSe wy
nika 4iżebym  był — ateuszam. Nie jest im, ani bi 
golem ani nabożnjsiem, n-mtnieJ dreszcem za 
chwytu, oraz. ptc kory przejm uje mmc wszelki czy r 
religijny.

KapCiaR Skorupka, sługa boży, nieznany; ze 
stanu chłopskiego zapówme pochodzący, krocząc 
na cze e  oddziału, wichrem miłości o'czyzt..V i to»- 
tości Bnga  natchniemy, w  State z kr żytem  w ręku 
bez bronił., padł, zgładzony kulą wroga. Wjtifeę, 
go. W okół tw arze blade iub strvożon n Może 
chiopcy. może ochotnicy? A nu wet s tary  wią- 
ru s nieraz w  u k o p ie  kul sercem zam ra3) i o  tiJtem  
życiu pomarzy, zpporrm' się trw oga go ogarnie. 
Lecz sługa boży, kapłan prawdziwy syn ziemi, 
pjaćj z tego kartofliska szarógo, jakie tworzy mia
zgę arm ii on nie zadrzy, nje zlęknie sio. I naraz 
poczuł. Laska aań  zeszła^ Czuje się odpowiedzial
nym wobec Boga^ Ojczyzny, i Sławy ze  swe' o- 
w iiezl ńlepewne. Serce mu plm enieję, jak ża
giew etetuza przejimijo ciało. Czemźe Jest śm ierć? 
Przejściem ao wiecznych ciemności, obcowajijem 
z duchami czystemi. Jeszcze poryw  uczucia mi
stycznego. Już tą . Skorupka pokonał w  sobię 
człow ieka„ instynkt, strach. Jest nieśmiertelny!

Za m ną dzieci! — zawołał. Przezeimnó? mó
wi prawda. Nigdy nie zgiruem; C Za tę wiarę, za 
Za tę ziemię^ za Ghrystusika słodkiego. Za mną 
rany boskie! ' i 1

Pędzi kst Skcrupka. za nim chiopcy, zachwy
tem un;ę.:ieni „ biegną, płyną. Anieli itóh nios;\ 
Duchem tsanum pobiją wroga, zetrą, muszą zmia
żdżyć. Hurra! Już są . Dobiegają.

Przyspieszony trzask karabinów.
Kule przebijają ciało nieśmiertelnego. Ku. 

Skorupka pada natehr,. onyj uśmtecnnięty — zwy
cięzca 1

Przestał żyć? Nie. Zaczął żyćf Zaczął 1 bę
dzie trw ać na zawsze jak cl kapłani, bracia je- 
g{j fk  ducha k4' ■ ęża z 1863 roku. Tacy byli bowiem 
to  piani polscy czasu ostatniego powst-toia pra • 
wie wszyscy. Oni budzili ducna narodowego, om 
jEiż'i z partyaimi poiwstańcór^ 1 razięactz nimi zwy
ciężał; i ginęli. A panfięć ich trw a w n a ro d z i

Tak będZjlc trw ała pamięć ks. Skorupki*.
Zanom n; potomńosó nasza o iezuic.uch ag; 

tiatoracb, jak ks. Lutoslawsk , a r a  Teoaorowiez; 
ks. SoboteMf"# 1 wif.fi'; k tórzy  stan  kapłański obni
żyli do poziomu lólecowyen krzykaczy, oraz c ie
mnych intrygantów  a‘;e w czutej pamięci zacho
w a wielką poistać bohjatera w sutanme, który 
przez god une zaiśnił na polu oitwy jak dregocea
ny dyameńl; i cćirzedł.

Pogrzeb ta p lan a  - (bohatera i wodza był ei- 
cfij-f i ekremny.

Pogrzeoy krzykaczy o ra r intrygantów  sejm o
wych w  sutanrjo  będą gtośne, szumne, pom pa
tyczne.

Ale zwycięstwo, ate moc ducha, ale zdolność 
do ofiary  ale w iarę w ?:'ji •& i w  przyszłość czer
pać będzie lud niel z peiiidnycb m «w sejmowycłi, 
lecz z prostojgo^ jak męka Pańska na  przydrożu, 
czynu ks. Skcrupkj.

Nie wielu w tych wielkich cuasacn1 m a Pol
ska kapłanów takich, (j!ak ks. Skorupka..

Cześć bchatenowi!
“ koootnito .

f ie a k fy ę c o w a n ie  u r z ę d ó w  ro u tó o S n io n y e k  
p o w i a t a c h

WARSZAWA. 19. sierpnia. (Pat.) M inister 
Spraw  W ew nętrznzch w ydał rozporządzenie n a 
kazujące natychm iastow e objęcie urzędow ania 
Starostom  i policyi w pow iatacn  uw olnionych 
od inwazyi na praw ym  brzegu W isły.

 -
P o s e ł  C fta n ie c h i w  n ie w o li

WARSZAWA, 19 (Pat.). ^G azeta w arszaw ska' 
donosi, że poseł Chaniecki, k tóry  baw ił w ma- 
jątKU swoim w GarwoiinsKiem w padł w ręce 
bolszewików.
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. t e r ^ m ć ł% »  o k u p o w n u y c , .  p r z e z
b o l s z e w i k ó w ? .

®  3 by, p rzybyć  do W arsza '\ry z terenów, o- 
kupowanych przez bolsze-cjków, podają pismom 
unar^zawiakjpri szereg szczegółów, o  zachowaniu
sję pajeżdźteów1. :

Pierwsze rsijazdy  pojawiające się w  jahijiś 
mśfejfoo^wości zachowują się  zazwyczaj stosunko
wo ła g o d n y  stara ją  się unjikac reftwizycyi, a  n a 
wet płacą carskimi rublam i za żywność, siano i 
t, d. Lecz idyla ta zmieliła się natychmiast, gdy 
za P^diazdum pojawiają się więsszę siły.

\A tedy płatna rekwjzycya zmienia się w bez
płatny rozbój BolszeWjcy zabierają v.t:dy nietyl- 
łco potrzebną jtn zywjfipś( i pokarm cli a kont, Jecz 
/abiajjają jwezystto, /co- tyłku trr.fogą sznatolć bicliznrę 
odzież, WKąćga sprzęt domowy, bydło; konie itdl 
I charaktery .tyczna przyiem "zecz  — wszystko- 
czego zabrać ze sobą nje mogą, nlszc^jtj i pa’jt w
sposób zgniła barbarzyński.

W  okoljicach Łom,.^ -'L lOistrołęki — bolszewicy 
ogałacaii wsie ze wszystkich znalezionych sprzę
tów. urządzali z (Jego w pośrodku wsi wiellkje 
ngn,T«ko i j abL doszczętnie.

Nic dziwnego, że wrogi nastrój ludności prze 
cjwto> najeźdźcom potęgują się z dniem każdym. 
W  wielu miejscowościach ludność saiiiorzutnjie 
chwytała (za bit>ja i stawiała bolszewikom rozpa
czliwy oper.

*  *
*  ,

Natyclmąazt po zajęciu jakiejś m iescow ości 
bolszewicy m ianują tam  swego komisarza. W 
aoborze tych komisarzy boJczewicy nie są zovt 
wybredni, \ y  Łomży Komisarzem. 7est jakiś 19 Ictrst 
łobuz w  ckolicadh Ostrołęki lcomrarzu7e jakiś 
osobnik który zhiany bvł w  okolicy za notoryczne
go bandytę a po przypcju bolszewików zać&daro- 
wał sję ich gorącjm  zwolenr-feism

Lecz naogół kom;sarzami ty m i są prze ważni 3 
rosyanie przyjeżdżający razem  z wojskiem boi- 
srewjekię.n.

•
* *

Gdy boiszewjc.] 12. b.. m. wtargnęli dc Sierp

ca. zaraz tłuszcza żołdactwa zabrała się db rabun
ku. Mówiili żołnierze bolszewi-ccy, że pozwolono 
im rabuw'ać w ciągu dwóch godzin. Te dwie go
dziny jednak przeciągnęły się na cały dzień.

Rabunek odbywał E]ę sysle netycznie. Bol
szewicy rozbijali sklep za skłeptmf i z a lL ra li lite
ralnie wszystko. Furm anią czewaly na rynka- To
w ary wrzuca'i n a  n ie  i wyprawiali Dokąd? Od
powiadali: n a  tottoy i db Rosyi.

Ze sklepami skończywszy, zabrali się do do
mów Dochodziło do tego, źe przechodniom zdej
mowali buty z nóg i odzianie z pleców. Jak 
oni byli poubierani? Coś okropnego. Każda część 
ubrania jak isię to  mówji, z innej wsi. Maskarada 
oberwańców.

Bolszewicy po dokonaniu rabunków, czyli, — 
jak ImóWili — po pracy, kazali żydom pod1 gro
źbą postawić wódki. W ódka się zr alazła. ja k  też 
zoczę;i pić, tak pod wieczór cale  dwa tysiące ho
łoty, leżało pokotem na ubcacli pij me.

Można icn było wszystkich nis tylko wziąć 
do niewoli a le  poprostu własnsmj ich bagnetami! 
poizakłuwać.

Taki by ł pierwszy dzień gospodarki bolsze
wickiej w  Sicrocu.

*
* *

Pisma Warszawskie noto ją Skargi ha zbyt 
pośpieszną i paniczną ewakuacyę wtadiz i u rzę
dów cywilnych. Z Działdowa, W ońb rzeźna i im- 
nych miejscowości komunikują nam, iż władze 
opuszczały te  miejscowości na długo przed przyj
ściem nieprzyjaciela pozostawiając ludność na pa
stwę losu. W  Działdowie w  dodatku w ładze przed 
opuszczeń em  m iasta wypuściły wszystkich wlęS. 
źniów. Wywołuje to «łuszne rozgoryczenie lud
ności i <cxwinjy ze strony Niemców, którzy przy
pom inają iż w  1914 roku władze niemieckie opu
szczały poszczególne! miejscowości dopiero w o- 
bliczu nieprzyjaciela.

‘'system u" przyjść musi t.-go uczonego,
łtyiko. w tym wypadku tark i żcjaz p  i ib.o-je 
w  które zabezpieczyć się mi:-: i a-
n i ołowie śmje ci j  t. jj p"X>wadżący za pomocą 
nich w łojnę^nie bardzo by Popisy trały, ja.ro Ż6' 
bakcyle przeplatają sie naw et przez ucho igielne*-

Oio m arzenia sztabowców, którzy Dawią się 
d.-:iś już nad dalszem udbsiconjsleniem śrooków 
wojennych, a Tdł n,etyl?to marzenia, lecz dążenia 
w  celu ich urzeczywishiiealaŁ I wcale w tem
r.ic dziwnego n ie  upatrujemy. Gdy raz z a s a d n i 
c z o  przyjmiemy wojnę jako “ arb itra"  w sporach 
między jceństwayrft1 tofęóźy narooaiC  ^to wszystkie 
środki do celu prow adzące a ceiem ,ak zniszcze
ni? i urteżkouiiw  fe»ni 1 wroga, są  dbbre. W szak' 
dziś nikt już ni* jeyt tak naiwny, by wierzył, że 
zwycięstwo jest nagrodą strony “ sprawiedliwej".

To też obłudą n esłychana jest oburzenie, że 
nieprzyjaciel posługuje się kulam* dum - dum, 
lub innym okrutnym niekulturalnym, n i e z n a 
n y m  przez fmnferpnuyę haską śrud'k:em, żjf rzu
ca bomby na otwartej.. miejsaowośeji i t. d. Woj-- 
na jest wojną jest zadawiat :>em śmierci tysiącom 1 
i taiłfono-m, jest z n k z e & n k tń  gruntownefn przynaj
mniej zamierzeniem, w  tym kierunku wrogu, a  
rzeczą tan;pj w ażną czy uśm ierca 6lę,|.. życie, 
aspiraeyi tyle. tylie) nadzei i przyszłości. Takim 
łub owakim środkiem, to  jest kwestom układa, 
który dziś uznaje to, eto wczoraj potępiał.

Pracz tisfy  z w ojną! — Niech żyje prawtfc-iwa 
Liga Naronów godząca spory aroga porozumiei- 
nia ale n ie  Liga kilku państw  im perialistycznych.

J a k  f r ę d i r e  w g l ą d a ł a  p r z y s z ł a  w o j n a .
Kto flpidzj, że skutki wojny świtowej |  naj

straszniejszej taką przeżyła ludzkość w ciągu 
swych dziejów, miliony poległych, miliony fnwa- 
hdów, wyninzczenfie gosoodarcze najbogatszym  
Państw , nbnjżenćie sił umysłowycli i nnoira.njch 
najkuiituralrt,ei,s,zych narodów! i t  d |  — nastroiły 
rządzące tsiery tych i.arodów  i państw ineco.j.. 
pacyfistycznie] , ten  bardzo się mylk..

Już choćby dia tego jea t to niemożliwe, że 
zwycięzcy nie czują sięś pewnymi swoich łupów, 
zwyciężeni zaś n ie  chcą pogodzić się z klęską i 
olbrzymiemu o  tratam i; d ae j, że świutowE wojna 
nie zakończyła się ś w i a t o w y m  pokoj.ąni i żie 
w ojna nia wschodzie oraz zai ze wia wojenne w 
rozznaitydi punktach ziemi, rozpłomienić się mo
gą jesacęe w  pożar, kto wje, czy nic straszniejszy,’’ 
aniżeli wojna ostatnia.

Na tę wojnę już przygot iwują się “ uczeni'•' 
mili tary ści e. i tenty, która bynajmniej spokojnie nfe 
traw i swego oszałamiaiącegia zwycięstwa i prze
widuje n ie  oardzo odległe zachwianie “ rów no
wagi' , jaką stworzyła w  W ersalu St. G em ain  
i innych “historycznych'* laboratorjuch nowego 
“ porządku" rzeczy.

W Przeglądzie angielskim poświęconym spra
wom militarnym, zamieszczają członkowie angiei- 
ckiego sztabu gensrainsgo .rozprawy, w których 
uając w yraz przekonarjj,'vi, że Europa będzie jesz
cze widownią wielkiej wojny, zastanawiają sic 
nad tem jak ndlgw korzystać z doświadczeń woj
ny c s ta try e /l  Jjak jesncza ukpszyć, względnie jakje 
•wyna eść jcJzcas- skuteczni,ojsze i raża.ejsze środki 
śnriicrcionośnjćj I oto oficei marynarki, poruczuili 
tiall je s t  zdania, że w  przyszłej wojnie gaz ode
gra rolę przewrotowip i będzie1 miał tosamo zna
czenie w  dzledżtrfic rozwioju lnetod wojennych 
co swego czasu*., proch.

Wyorzeżd n e L>rzy] acieDuk; ostrzeliwzne bę
dą gazem. JefSi okaże się potrzeba użycia gazu 
w  tym iceh' to łodzie podwodne odldaweć będą 
ogromne usługi jak przamosjciełki gazu. szczegól

ni s gdyby 'możara było po^ugrvać się njpwidb- 
cznv-m  gazem.

Tego carnego zdann jast pułkownik Fuller, 
szef korpusu czołgów we r  rancyb I pn upairuje 
w  gazie czynnik, ktćry zre^oluicytonizuje prow a
dzenie wojny. Jest też zr/otenniktem tego śródkai 
W  dawnych icaasaęh — powiada Fuller — drwiono 
z  procfnjuj i trważarau go za wymysł dfabla. Dziś 
tuoze dyabłowi przypisywać będą gaz. F u lle r  
przyznaje chęnye, że jest "stronnil-iom... dyabła" 
pi^etaonany. ię  słuchacze, którym to powjaoa; nie 
są toulogami.

Puikown^k Fuller wyobraża sobie ivojrjfc, któ
rą  charalrteryzować będą szybko ooruszające.się 
tan-d pędzona ajiumulatorami, zamitni.ęie szczel
nie prieirl włsBrwm gazem, a wioząca ze sobą 
zgęnzczor.y tlen. Czołgi te, będą imtah' za zadanjg 
niszczenia v.«s-eTiiicgo życia w obrębie proim m ia 
sw ej akeyi. Utwierdzenia graniczne w przyszło
ści zaop-airzone będą w grzDjnńbt^ i będą w starSe 
'powstrzymać każdy ruch n.eprayjacletski w kie
runku strefjy prze n e  opanowanej, tworząc te- 
rytoryum  zjm!aK3nizo^t.fe<(przetz gaz, a tmos f e r ę  
ś m i e r c i .  Oblężenia będą przewazTo polegały 
na  tem  ̂i e  oblężonych w yddu się gazem.

Jeszcze dalej.w idzie generał Swintów, w yna
lazca czołg Iw. "Postęp '', którego on spod Newa się 
w  dsiódzlrćo tej tak wzmiosłej, pozwoh wyzyski
wać nam  n^elyhoo siłę gaza j a ’,ej, i vmzetk're inne 
.iły  przyrody. Rozwój fen dbiranUje s lf  na dro
dze spożytkowania wszelaldcb. promieni jako ro 
dzajów  śmierci Przewiduje tedy ten prawdziwy 
filantrop newitego rodzaju promieaiic śmierch, tak 
ja '"  mamy już prom ienie 'światła, tak zwane pro
mienie X, promienie c& pła, k tór2-'"naiwni ‘ dotycK- 
czaę stiosr wati jalro środki lecznicze- W  poszuki
wanych przez powyższego badacza promieniach 
ciało ludzkie m oże opalić się lub zamrozjć, co kto 
woli. 1

Najwyższym zaś w yrajem  przyszłości wojen- 
niej sną być wojnla zapomocą łptkteiryi. Do tego

Wyplała emerytur oraz pensyi 
wdowish i sierocyrh.

Prezydyum  Dyrekcyi S karbu  kom uniku je :
Odnośnie do kom unikatu  umieszczonego 

przed k ilku  dn iam i w gazetach co do w ypłaty 
poborów pensyjnych em erytow anym  funkeyo- 
naryuszotn państw ow ym  oraz wdowom  i siero
tom  po nich, tudzież w eteranom  z r. 1863 1 
wdowom  po nich, zam ieszkałym  w miejsco
w ościach we wschodniej Małopoisce należących! 
do okręgów urzędów podalkow yeh wym ieuio- 
nych w tym  kom unikacie, zaw iadam ia Dyrekcya 
Skarbu, że w spom niane osoby podjąć mogą w 
Urzędzie podalkow ym  pobory pensyjne za lis to 
pad u. r pod warunkami  podanym ’ w tym  ko
m unikacie i na podstaw ie odcinków  przekazów]" 
P. K. O. za lipiec i sierpień b. r.

Em eryci, wdowy i sieroty zam ieszkali we:- 
Lwowie lub przebywający tu  z pow iatów  ewa
kuow anych, zgłosić się m ają po w ypłatę sw yct 
poborów pensyjnych za miesiące .paźd irern ik  i 
listopad b. r. or Departamencie rsefiunhoros-n 
Dddzia? VIII. DjreSteyi Snarbu roe bworcie, ul. 
Rutorosftiego 13, 31. piętro, Weterani zaś z r. 
1863 i wdowy po nich w Oddziale raehunho* 
w?ym 1, ul. R uioashisgo 21, łi- piętro.

$ ą $ ' j  d e r ł iŹ R fc .
Sąd wojskowy okręgu generalnego w arszaw

skiego j akoi  sąd doraźny zasądził w yrokam i z 
dnia 13. VIII 1920 r. szer. Norynga Zygm unta z 
5 p. a. p- syna K onstantego i M arvanuy, szer. 
Rogaia Czesława z 5 p. a. p, syna A dam a i A- 
gaty, szer. W róblew skiego Jan a  z 5 p. a. p. sy
n a  Adama j Agnieszki i szer. A ltm ana A braha
m a Chila z pluł. techn. san., syna Moszka i 
Szajndli — wszystKich za zbrodnię dezercyi z 
par. 69 i 71 K. K. W. n a  w ydalenie z wojska 
i karę śm ierci przez rozstrzelanie.

W yroki powyższe w ykonano w d n ia  13. VIII 
o godzinie 19-ej m in. 35 na  cytadeli w W a r
szawie.

W yrokam i sądu doraźnego w W ołkow ysku 
z dn ia  19 VII b. r. skazani zostali n a  karę 
śtnL rci przez rozstrzelanie:

Por. E dw ard Krzyżanowski, false W ładysław  
Erm ontow icz z o Dat. 6 p. a. p. za zbrodnię 
dezereyi, szer. Ignacy Berent z 62 p. p? za 
zbrodnię plądrowania. Wyroki powyższe zostały 
wykonane. ,
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